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Czy ma pani kalendarz, w którym 
lipiec i sierpień majq razem więcej niż 
62 dni? 





Najstarszym polskim 
zakładem przemysło¬ 
wym, czyrinym do dziś, 
jest Mennica Pań¬ 
stwowa. Założył ją 
przeszło 200 lat temu 
król Stanisław August 
Poniatowski. Wówczas 
bito w mennicy tylko 
monety, obecnie men¬ 
nica wytwarza też me¬ 
dale, odznaczenia i 
ordery. 

★ 


Czy wiecie, że mo¬ 
cną linę można zrobić 
nie tylko z natural¬ 
nych lub sztucznych 
włókien czy ze stalo¬ 
wego drutu, ale rów¬ 
nież z drewna? Drew¬ 
niane liny ludzie znają 
od bardzo dawna. Naj¬ 
częściej używane by¬ 
ły przez flisaków do 
wiązania tratw. Wy¬ 
rabiano je z korzeni 
świerka. Najpierw 
przez dwa tygodnie 
moczono korzenie w 
rzece, a potem zwija¬ 
no i skręcano nad ó- 
gniem. 


★ 


Szwajcarskie ze¬ 
garki „POP-Swatch" 
mają wewnątrz urzą¬ 
dzenie sygnalizujące 
ratownikom, gdzie 
znajduje się człowiek 
zasypany przez śnie¬ 
żną lawinę. Właści¬ 
ciela takiego zegarka 
ratownicy odnajdują 
w ciągu minuty. 


Japońscy nauko¬ 
wcy z miasta Cukuba 
przez wiele lat poszu¬ 
kiwali roślin, które o- 
czyszczają atmosferę. 
Najlepszymi „pochła¬ 
niaczami". zanieczy¬ 
szczeń okazały się to¬ 
pole, słoneczniki i ryż. 
Tam, gdzie w pobliżu 
ruchliwych autostrad 
posadzono topole i 
gdzie znajdowały się 
pola słoneczników, 
powietrze było czy¬ 
stsze. 

★ 

Kapelusze wysokie 
jak domy noszą mie¬ 
szkańcy Nowej Gwi¬ 
nei. Ogromne nakry¬ 
cia głowy wkładają 
jednak tylko z okazji 
świąt. Do ich wyko¬ 
nania potrzebne są 
pióra rzadkich ptaków, 
dużo czasu i cierpli¬ 
wości. Niektóre z tych 
kapeluszy osiągają wy¬ 
sokość nawet 6 me¬ 
trów. 

■ 

★ 

f 

Słonie mają dobrze 
rozwinięty węch. Po¬ 
trafią odróżniać zapa¬ 
chy już z odległości 5 
kilometrów. Zdaniem 
zoologów kenijskich, 
potrafią „wywąchać" 
nawet zbliżający się 
deszcz. Badania w par¬ 
ku narodowyrn Zowo 
wykazały, że w okre¬ 
sie suszy stado słoni 
wyrusza w tym kie¬ 
runku, z którego zbli¬ 
ży się później chmura 
deszczowa. 


Nasza okładka 

i 

Już jesteśmy w Nowym Rokul 





























Już kiedyś ktoś napisał, 
że spadł raz śnieg niebieski, 
a ja Wam powiem więcej — 
w Warszawie wyrósł Beskid. 

I Tatry z wież kościelnych 
nad miastem wzniosły szczyty 
Złociste słońce w saniach 
przesuwa się błękitem. 

Wieczorem, kiedy ciemność 
zapada i mróz bierze, 
ogień niczym w kominku 
trzaska w kaloryferze. 

I 

Żarówki się zmieniają 
w woskowe wonne świece, 
za piecem świerszcze grają, 
tam, gd?ie są jeszcze piece. 

Kot z psem się przekomarza 
prawdziwie ludzką mową. 
Tyle dziwów się zdarza 
tylko porą zimową. 

I 

Nawet wrony jak z węgla — 
mają skrzydła jak z mleka, 
na dziecinnych saneczkach 
księżyc w śniegi ucieka. 

Tadeusz Kubiak 
Rys. Bożena Truchanowska 





















Kiedy zrezygnowany pakowałem 
plecak, ojciec położył przede mną „Hi¬ 
storię” i „Fizykę” polecając, abym je 
zabrał i w wolnych chwilach poduczał 
się. Wyjechałem, najbliższym pocią¬ 
giem. Pełen czarnych myśli dotar¬ 
łem do wujka leśnika, który mieszkał 
w małej leśniczówce w dzikich lasach 
masywu Chryszczutej — w Bieszcza¬ 
dach. 

Zanim opowiem, co mi się tam 
przytrafiło, muszę powiedzieć kilka 
słów o Habkowcach. Patrząc na ma¬ 
pę, można pomyśleć,- że chodzi tu 
o wieś. Po wsi została jednak tylko 
nazwa, leśniczówka i zdziczałe drzewa 
owocowe, które wyglądają dziwnie 
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Smutna perspektywa 

' Wakacje tego roku nie zapowiadały 
się zbyt interesująco. Dużo w tym 
rnojej winy. Świadectwo, ukończenia 
siódmej klasy miałem takie słabiutkie, 
że trudno Było liczyć na wyrozumia¬ 
łość w domu. Zamiast do Bułgarii, 
miałem pojechać w Bieszczady. Z ro¬ 
dzicami pojechała tylko moja .siostra, 
Aśka. Jest. ode mnie o rok starsza 
i stanowi dla mnie wzór do naślado¬ 
wania. To jest opinia rodziców i na¬ 
uczycieli. 

Ale czy w ogóle chłopak może być 
podobny do dziewczyny? 

Dziewczyny od urodzenia są po 
prostu inne. Według mnie, zmusić 
chłopaka do naśladowania ich, to tak, 
jak kazać kotu ćwierkać. Ojciec nie 
może tego zrozumieć, chociaż sam nic 
a nic nie upodabnia się do mamy. Ale 
to już jest niekonsekwencja ludzi do¬ 
rosłych. Jak długo żyję, nie spotkałem 
starszego, który robiłby dokładnie to, 
co mówi, albo mówiłby to, co robi. 
Zawsze coś im wypada, komplikuje 
się. Ale jak nam, młodym, coś się nie 
uda, to zaraz robią piekło. 


między rosnącymi bujnie olchami. Sa¬ 
ma wieś została kompletnie zniszczo¬ 
na^ przez bandy UPA. Wujek Tosiek, 
który był tutaj leśnikiem od czasu, 
kiedy w Bieszczady zaczęli przyje¬ 
żdżać pierwsi osadnicy, zawsze chę¬ 
tnie opowiadał historię tych okolic. 
Najchętniej robił to wieczorami, gdy 
po całodziennej pracy mógł zasiąść 
w fotelu i zapalić fajkę. 

Leśniczówka była drewniana. Na 
parterze znajdowała się duża sień, 
kuchnia, spiżarnia i dwa pokoje. Je¬ 
den przeznaczony ną sypialnię, drugi 
na gabinet wujka. Ściany ozdabiały 
poroża jeleni, głowy dzików i rysie 
skóry. Na podłogach zaś leżały futra 
z niedźwiedzi. Na poddaszu mieściły 
się jeszcze dwa pokoje. W jednym 
mieszkałem ja, drugi służył cioci Zosi 
za podręczny magazyn rzeczy, które 
kiedyś mogą się przydać.. 

Po drugiej stronie podwórza stała 
stodoła z sianem dla siwka i przyle¬ 
piona do niej szopa do przechowy¬ 
wania narzędzi, a obok stajnia, w 
której oprócz konia mieszkały krowa 
Krasula i wielka, leniwa Świnia. Był 


• NOWY ROK ZACZYNAMY NOWĄ POWIEŚCIĄ # 
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jeszcze BuFek, który spał w budzie 
przy schodach. Wokół obejścia, jak 
okiem sięgnąć, las, las i las. Góry 
porośnięte lasem, las wdzierający się 
na szosę, którą nazywano obwodnicą. 
Latem zaglądali tu czasem włóczący 
się po Bieszczadach turyści. Pili wodę, 
rozkładali mapy, pytali o drogę i szli 
dalej. 

W nastroju przygnębienia przeży¬ 
łem trzy dni i wtedy... Ale — po kolei. 


NIEZWYKŁE SPOTKANIE 

Czwartego dnia przed połu¬ 
dniem, gdy wujek był w lesie, a ciocia 
pojechała do Leska po zakupy, błąka¬ 
łem się bez celu po obejściu. Czułem 
się niesamowicie samotny i załamany. 
Nuda i bezczynność zabijały mnie. Na 
naukę — jak łatwo sobie wyobrazić — 
też nie miałem ochoty. Cały nieszczę- 
' śliwy powlokłem się do stodoły, po¬ 
łożyłem na sianie i przez szparę mię¬ 
dzy deskami patrzyłem na podwórze. 
Zacząłem sobie wyobrażać, że je¬ 
stem dzielnym partyzantem na cza¬ 
tach i z napięciem patrzyłem na zalaną 
słońcem ścieżkę, na której lada mo¬ 
ment miała pojawić się banda UPA. 
Jeszcze chwila i będą. A ja wtedy... ta, 
ta, ta, ta! Sam przeciwko piętnastu, 
ba, nawet może stu. Jeszcze nie wie¬ 
działem, czy zwyciężę, czy dam się 
zabić. A może tylko zranić? Wszy¬ 
stko jedno. Wiedziałem, że będę bo¬ 
haterem. Leżałem więc i patrzyłem na 
leśną dróżkę. 

Usłyszałem jakieś brzęczenie. „To 
pewnie pszczoła” — pomyślałem. 
Brzęczenie jednak nasilało się i prze-" 
szło w buczenie. Zacząłem nasłuchi¬ 
wać, zapominając o mogących poja¬ 
wić się lada moment bandytach. Trwa¬ 
ło to przez dwie, może trzy minuty 
i zakończyło ogromnym hukiem, który 
wstrząsnął stodołą, aż zachrzęściły 
dachówki. Odruchowo odskoczyłem 
od ściany i zaszyłem się w siano. Za 
moment poczułem, że obok mnie spa¬ 
dło coś ciężkiego. Zapanowała cisza. 


Po chwili wystawiłem głowę. Nie wi¬ 
dząc nic podejrzanego, podczołgałem 
się do ściany i wyjrzałem przez szparę 
na podwórko. Tam nic się nie zmie¬ 
niło. Cisza. Słońce świeciło jak przed¬ 
tem, dom stał na swoim miejscu, jak 
okiem sięgnąć nietknięty las. „A może 
z drugiej strony?” — pomyślałem i ru¬ 
szyłem w przeciwnym kierunku. Na¬ 
gle potknąłem się o coś twardego 
i runąłem jak długi. Podniosłem się 
błyskawicznie i na moment zdrętwia¬ 
łem z przerażenia. Z siana wystawała 
noga. W pierwszej chwili chciałem 
uciec, ale opanowałem się. Nie mo¬ 
głem przecież zachowywać się jak 
tchórz. Podszedłem do nogi nieco bli¬ 
żej i zacząłem jej się przyglądać. Obu¬ 
ta była w srebrzysty trzewik na nie¬ 
zwykle grubej, gąbczastej podeszwie. 
Odkąd żyję, takich butów nie widzia¬ 
łem. Kopnąłem ją lekko. Noga poru¬ 
szyła się niespokojnie. Postanowiłem 
wyjaśnić sytuację, złapałem ją i za- 
cząłeni ciągnąć. Po chwili z siana 
wyłoniła się druga noga, która usiło¬ 
wała mnie kopnąć, Tego było już za 
wiele. Nie jestem byle smarkaczem 
i nie pozwolę sobie, aby mnie ktoś bez 
powodu kopał. Złapałem mocno za 
obie nogi, wsunąłem je sobie pod 
pachy i pociągnąłem. 

Nogi były' dla mnie zaskoczeniem, 
ale to, co zobaczyłem teraz, przecho¬ 
dziło wszelkie wyobrażenie. Był to 
chłopiec, ale jaki??? Na oko mniej 
więcej mojego wzrostu, miał zieloną 
twarz, skośne oczy, niezwykle długie 
rzęsy i wystające kości policzkowe. 
Spod czapki przyponiinającej pilo¬ 
tkę wystawały rdzawoczerwone wło¬ 
sy. Ubrany był w srebrzysty strój 
podobny do kombinezonu płetwo¬ 
nurka. Przez chwilę patrzyliśmy na 
siebie w milczeniu. Przybysz coraz 
bardziej zieleniał i zaczynał drżeć, Wy¬ 
raźnie bał się. 

— Coś ty za jeden i ^skąd się tu 
wziąłeś? — spytałem. 

Wskazał oczami w górę. Popatrzy- 
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łem na dach. Nie zobaczyłem jednak 
nic oprócz ułożonych w równe szeregi 
dachówek, oraz krokwi i łat. 

— Tylko bez kawałów, mów, skąd 
się tu wziąłeś. Nie spadłeś chyba z Księ¬ 
życa? 

— Z gwiazdozbioru Liry, szano¬ 
wny Ziemianinie — odpowiedział dzi¬ 
wnym wylęknionym szeptem. 

— Co za bzdury pleciesz, z jakiego 
gwiazdozbioru? 

.— Liry. Potem ci wszystko opo¬ 
wiem, szanowny Ziemianinie, ale pro¬ 
szę cię o litość dla biednego ucie¬ 
kiniera. 

Zielony chłopiec skulił się i objął 
rękami głowę. Po chwili znowu usły¬ 
szałem to dziwne buczenie, 

— Już mnie mają — odezwał się 
z rezygnacją w głosie. 


— O czym ty mówisz, kto cię ma? 

— Profesor Put. 

Zielony — pozwólcie, że dla wygo¬ 
dy będę go odtąd tak nazywał — 
podparł smętnie głowę. Zauważyłem, 
że jego dłonie są niezwykle wąskie, 
palce długie i cienkie, ozdobione ide¬ 
alnie okrągłymi paznokciami. 

— Jaki profesor Put? — zapytałem. 

Nie odpowiedział, tylko machnął 
ręką. Buczenie ucichło. Mogłoby się 
wydawać, że naprawdę nic się nie 
stało, gdyby nie to, że w stodole 
siedział na sianie obok mnie rozglą¬ 
dający się bezradnie zielony kosmita. 


^ {Ciąg dalszy nastąpi)j 

Ewa Barańska i Wiesław Kot 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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Gwiazdy 

^jak świeczki lśnią na niebie, 

■^a oni stają obok siebie, 
coś sobie mówią, patrząc w oczy, 
ale nikt nie wie, o czym, 
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NOWYM ROKU 


O jednej porze, 
raz do roku, ' ■ 

w zimowej nocy ciemnym mroku, 
gdzieś, ' y 

gdzie nie sięga ludzki wzrok, 
schodzi się z rokiem rok. 


Jeden jest wielki 

z siwą brodą, 

drugi jest mały 

z buzią młodą, 

czyli, by rzec innymi słowy: 

jeden jest Stary, 

drugi Nowy. 

8 



Potem w .ciemności słychać kroki... 
To się rozchodzą oba roki. ' 

W całkiem przeciwne idą strony. 
Stary, 

znużony i zmęczony, 

Nowy, 

o jasnych, złotych lokach, 
wesoło sobie mknie w podskokach. 

Po chwili 

cichnie odgłos kroków 
w zimowej nocy ciemnym mroku,, 
gwiazda za gwiazdą w górze gaśnie 
i robi się na świecie jaśniej, 
i znika czarnej nocy cień, 
i wstaje nowy, jasny dzień, 
i budzisz się, 
przecierasz wzrok 
i witasz — Nowy Rok. 

Ludwik Jerzy Kern 
' Rys. Anna Kołakowska 
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SZOPKARZE 


Poczynając od Bożego Narodzenia 
do drugiego lutego krążyły po Lubli¬ 
nie grupy chłopców z szopką.^ 

Z biciem serca oczekiwaliśmy co 
roku, kiedy pojawią się na ulicy Ry¬ 
bnej. 

Aż któregoś wieczoru nastawała ta 
uszczęśliwiająca godzina. 

Tupotały po schodach liczne dre¬ 
wniane chodaki i chłopcy pukali do 
drzwi. 

— Ćzy można pokazać szopkę? 

^ Można, można! Chodźcie! 

Wtaczali się do kuchni ośnieżeni, 
zakutani w chusty, w oblodzonych 
buciskach i stawiali na podłodze wiel¬ 
ki, tajemniczy kształt nakryty płachtą. 

Chłopców było siedmiu. Dwóch 
pokazywaczy figurek, dwóch poda- 
waczy tych laleczek dobywanych ze 
skrzynki i trzech muzykantów. W pie¬ 
śniach chóralnych śpiewali wszyscy, 
i to bardzo głośno. 

Zaaferowana Józefowa komende¬ 
rowała nimi gniewnie i stanowczo: 

— Wynoście się w tej chwili ria 
schody i tam się otrzepcie ze śniegu! 
Madę tu kawałek blachy, oskrobcie 
lód z butów! Jezusie, Maryjo, już cała 
kałuża na podłodze! Płachtę, płachtę 
z szopki na schody, bo leci z niej woda! 
Czemu mi tu jakiś tłumok pakujesz na 
stół! 

Urażony artysta odpowiedział z go¬ 
dnością: 

— To nie tłumok, to harmonia we 
worku. 

Tymczasem w jadalni robiło się 
przygotowania do jasełek. 

Odsuwało się stół w drugi koniec 

pokoju. 

Znosiło się krzesła dla widzów i stoł¬ 
ki, żeby ustawić na nich szopkę. 

Jeden z braci pędził na górę, aby 
o tym wielkim zdarzeniu powiadomić 



























Rys, Olimpia Domaradzka 



babcię Bartoszewską. Drugi biegł po 
chłopców z przeciwka. 

—- Z szopką przyszli! 

Zjawiała się też zawsze wtedy sio¬ 
stra Józefowej z Wacką. Myślę, że 
było to jakieś ciche porozumienie z są- 
siadami-szopkarzami. 

W pierwszym rzędzie siedzieliśmy 
rny, dzieci. Edek, ja, chłopcy z prze¬ 
ciwka, Wacka. Za nami dorośli. 

Gasiło się wiszącą nad stołem spi¬ 
rytusową lampę. W szopce zapalano 
kolorowe świeczki. 

I zaczynał się czar... 

Ileż się wtedy przeżywało! 

Po wygłoszeniu oracji, po prześpie- 
waniu rzewnych kolęd następowały 
ruchome scenki, które wprawiały nas 
w zachwyt. 

Oto idą pastuszkowie z darami dla 
Dzieciątka. Oto majestatycznie, po¬ 
wolutku posuwają się ku stajence Trzej 
Królowie. Jeden z nich na osiołku, 
drugi na słoniu, trzeci na wielbłądzie. 
Osiołek jest co prawda tej samej wiel¬ 
kości co słoń, ale cóż to komu szkodzi! 

A potem scenki wesołe. 

Oto dwie figurki podrygują na pa¬ 
tykach i piosenka: 


Nasza pani majstrowa 
papierowe buty ma. 

A jak się w nie obuje, 
z panem majstrem tańcuje 


Tu następowała dziarska muzyczka: 
rżnęły skrzypce, huczała harmonia, 
ogłuszająco bumcykał bęben z brzę- 
kadłami. Pan majster z panią majstro¬ 
wą kręcili się tak szybko (chyba na 
jakimś kółku obracanym pod szopką), 
że tylko migała jej spódniczka i jego 
czamarka. 

Tego już było dla mnie za wiele! 

Nie rnogłam wytrzymać. Zrywałam 
się z krzesła, porywałam Wackę wpół 
1 kręciłyśmy się przed szopką, pragnąc 
koniecznie dorównać w szybkości pa¬ 
ni majstrowej. 

Nie wszystkie figurki z szopki za¬ 


chowały się w mej pamięci. Tylko 
niektóre. 

Przypominam sobie druciarczyka, 
który śpiewał smętną piosenkę o gó¬ 
rach, bo bardzo za nimi tęsknił, I sze¬ 
wczyka w zielonym fartuchu, obwie¬ 
szonego butami; przechwalał się on, 
jakie to figle potrafił płatać swemu 
majstrowi. 

I hożą Małgorzatkę, która „za gó¬ 
rami, za lapmi tańcowała z ułanami”. 

Z lewej strony scenki ukazywała się 
figurka baby, z prawej — chłopa. 

Przyszedł ojciec, 
przyszła, matka. 

— Chodź do , domu, chodź do 
domu, ' 

Małgorzatka! 

Ale próżno chwytają Małgorzatkę 
za spódniczkę i ciągną ją, jedno w le¬ 
wo, a drugie w prawo. 

Ja nie pójdę, 
idźcie sami! 

Ja tu będę tańcowała 
z ułanami! 

A potem ukazywał się w koronie 
i w purpurowym płaszczu król Herod. 
Straszny Herod, który kazał wymor¬ 
dować wszystkie dziatki. 

Z drżeniem czekaliśmy — o,^bośmy 
wiedzieli, że przyjdzie — na Śmierć. 
Choć pragnęliśmy kary dla okrutnego 
Heroda, to zjawienie się Śmierci, bia¬ 
łego szkieletu z kosą, było dla nas 
straszne. 

Śmierć dzwoniła piszczelami i kle- 
koczącyni głosem wygłaszała jakieś 
przemówienie do Heroda, po czym 
zamachiwała się kosą. I okropność! 
Główka Heroda spadała królowi/na 
plecy i dyndała tam na cienkim sznu¬ 
reczku. 

Teraz zjawił się Diabeł rogaty, ogo¬ 
niasty, z widłami w garści, wykrzy¬ 
kując piekielnym głosem: ‘ 

Zły Herodzie, za twe zbytki 
chodź do piekła, boś ty brzydki! 
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Rys. Marzenka Wcisło 





I 






Porywał Heroda, przez chwilę tar¬ 
mosili się na scenie i... nagle podłoga 
się otworzyła i obie figurki zniknęły 
w czeluści. 

Tylko raz, tylko w jednej szopce 
ujrzeliśmy tak wspaniałe urządzenie! 


Tańczy z babulką 
koło kominka. 

Babulka rada 
rączkami kleszcze; 

— O, mój dziadusiu, 
potańczmy jeszcze. 


Po skończonym tańcu dziaduś na 
chwilę niknął za kulisami i zjawiał się 
z długą tyką, ozdobioną na końcu 
woreczkiem. Przy woreczku dyndolił 
dzwoneczek. 

Dziaduś wysuwał tykę ku publi¬ 
czności i prosił: 


Zazwyczaj Diabeł wraz z królem He¬ 
rodem wynosili się bocznym wyjściem. 
A tu zapadli się pod ziemię. 

Zrobiło to na nas niesłychane wra¬ 
żenie. 

. Chwyciliśmy się za ręce — no, bo 
tak jest raźniej — i siedzieliśmy sku¬ 
leni, bez ruchu. 

Ale zaraz po awanturze z Herodem 
szopka wracała znów do wesołości. 
Na scenkę wchodził dziaduś z torbą 
i kosturem. 

Dziaduś przyzywał babusię i znów 
zaczynał się taniec. Jak to dobrze! 
Czujemy, że Cała groza w nas taje 
i nawet, nawet robi się nam wesoło. 


Napił się dziaduś 
ciepłego winka. 

Rys. Kasia Dulkiewicz 


Mieliśmy na tę chwilę przygotowa¬ 
ne w kieszonkach po parę kopiejek. 

Z jakimż wzruszeniem podchodzi¬ 
liśmy kolejno do szopki i wrzucaliśmy 
te pieniążki do dziadusiowego worka! 

Ale to już koniec. 

Chłopcy gasili świeczki, pakowali 
do skrzynek lalki i złoto-srebrną szo¬ 
pkę nakrywali szarą płachtą. 

Za czym dostawali poczęstunek, za¬ 
płatę i z wielkim szuraniem butami 
wynosili się przez kuchnię. 

Ach, za jakich uważałam ich szczę¬ 
śliwców! Znów gdzie indziej zapalą 
kolorowe świeczki, zahuczą muzyką. 
A my tu zostajemy w zwyczajnym 
pokoju, gdzie stoi stół, krzesła, kre¬ 
dens... a pod sufitem pali się zwyczaj¬ 
na lampa. 

Tylko w sercu tliła maleńka iskierka 
nadziei. 

— Może szopka przyjdzie do chło¬ 
pców z przeciwka i nas tam zapro¬ 
szą... Może ^to się stanie za dwa dni, 
może za trzy... 

Tak wówczas zrozumiałam, że ko¬ 
niecznie trzeba mieć nadzieję, to wte¬ 
dy jest mniej smutno. 

Janina Porazińska 
Rys. Hanna Czajkowska 


Dajcie chociaż dusia 
dla biednego dziadusia. 
Dajcie grosików parę, 
bo dziadzisko stare, stare... 


Rys. Ola Nierychło 

















Od samego świtu bramy wiodące 
w głąb wawelskiego zamku zawarte 
były na siedemnaście zasuw kowa¬ 
nych z żelaza. Wszystkich, a więc 
i możnych panów, i dzielnych rycerzy, 
i posłów z zagranicy, i nadobne nie¬ 
wiasty woniejące pachnidłami straż 
odprawiała stąd z kwitkiem wołając 
do nich przez zakratowane okienko 
we wrotach: 

— Dzisiaj przyjęć żadnych tu nie 
ma! Król Kazimierz zakazał wpu¬ 
szczać na Wawel kogokolwiek. Przyjdź¬ 
cie zatem, szlachetni panowie i szla¬ 
chetne panie, jutro lub pojutrze. A je¬ 
szcze lepiej za tydzień albo za dwa, 
kiedy najmiłościwszy nasz monarcha 
poczuje się na tyle dobrze, by w spo¬ 
koju móc na was popatrzeć i posłu¬ 
chać waszych utyskiwań. 

^Podobnie było wewnątrz, za wa¬ 
welskimi murami. Jeżeli któryś z dwo¬ 
rzan lub sekretarzy królewskich usiło¬ 
wał przejść korytarzem obok monar¬ 
szych pokoi, strażnicy natychmiast 
krzyżowali przed nim ostre włócznie 
albo miecze i groźnie szeptali wprost 
do ucha: 

Tsss, nie godzi się łazić bez po¬ 
trzeby pod drzwiami królewskich 
komnat, bo najjaśniejszy pan mar- 
niuchno się czuje. Głowa mu pęka od 
państwowych trosk i nie chce dziś 
nikogo widzieć na oczy. A że do tego 
boli go też brzuch, wściekły jest jako 
wódz gniazda szerszeni. Zawracajcie, 
gdyż nigdy nie wiadomo, na kim wy¬ 
ładuje swoje złe humory! 

Jeśli już ktoś bardzo musiał dostać 


się do tej części zamku, to za zgodą 
kasztelana na bosych stopach prze¬ 
mykał korytarzem cichuśko. niczym 
nocna zjawa modląc się żarliwie, aby 
nie dosłyszało go ucho królewskie. 

W tym samym mniej więcej czasie 
na gościńcu prowadzącym od Kra¬ 
kowa w kierunku Sułoszowej i Olku¬ 
sza pojawił się nieznajomy człek 
z ‘krójką gęstą brodą oraz długimi 
włosami sięgającymi nieomal ramion. 
Wędrowiec, maszerujący z sękatą las¬ 
ką w garści, do bogaczy nie należał. 
Łatwo to było rozpoznać po dziurawej 
koszuli, poszarpanym kaftanie, poła¬ 
tanych portkach i po chodakach z nie- 
wyprawianej wołowej skóry. A także 
po wciśniętym na oczy słomkowym 
kapeluszu, postrzępionym straszliwie 
niby u stracha na wróble. Głodny też 
być musiał, skoro na widok dogania¬ 
jącego go wozu wyładowanego ogrom¬ 
nymi bochenkami chleba nieborak 
ożywił się. Momentalnie przystanął na 
skraju drogi i uniósł wysoko rękę. 

— Widzę, że chleb wieziecie z kra¬ 
kowskiego Rynku. Ani chybi razowiec 
i sitek z Prądnika. Najlepszy w oko¬ 
licy!— zawołał radośnie. ~ Dobrzy 
ludzie, ofiarujcie głodnemu odrobinę. 
Kromkę lub pół kromki. 

— Dałbym ci, ale nie mogę! To 
chleb dla naszego pana. Zbiłby mnie 
okrutnie i do ciemnego lochu kazał 
wrzucić, gdyby zabrakło mu choć 
okruszyny! — odkrzyknął biedakowi 
młodszy z woźniców i rozłożył bez¬ 
radnie ręce, 

— Jedź, nie zwalniaj! I nie gadaj po 
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Rys. Emilka Borowiak 
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próżnicy, bo czasu szkoda — starszy 
woźnica zmarszczył brwi i łokciem 
kolnął w bok młodszego. — Pan gości 
ma dzisiaj, na chleb czekać bez końca 
nie może. Głiyba nie chcesz, abyśmy 
za zwłokę wzięli po dziesięć kijów na 
gołe plecy? 

Młodszy z woźniców wykrzywił się 
boleśnie i w odpowiedzi chlasnął ba¬ 
tem po końskim zadzie. Wóz z Chle¬ 
bem minął biedaka i potoczył się dalej. 

~ Srogi pan! Za byle co lubi karać 
i lochem, i kijami. Widać serce ma 
zimniejsze od styczniowego lodu — 
mruknął nieznajomy pod nosem, nie 
zwalniając kroku. 

Około południa wędrowiec dotarł 
do bogatego domostwa na niewyso¬ 
kim wzgórzu. 

Przed zagrodą pośrodku uchylonej 
furty stał jakiś grubas o czerwonej 
gębie, gęsto nakrapianej piegami, w sza¬ 
tach z malinowego atłasu i w wysokich 
butach z łosiowej skóry. Leniwie pod¬ 
party łokciem gapił się na ludzi po¬ 
dążających gościńcem w kierunku 
Krakowa. I na zbrojnych rycerzy ja¬ 
dących konno, i na kupców siedzą¬ 
cych wygodnie w głębokich wozach, 
i na wieśniaków idących piechotą 
z koszami jaj na ramionach, i na baby 
pędzące przed sobą gęsi oraz kaczki. 

Człowiek w połatanych portkach 
i słomkowym kapeluszu zatrzymał się 
przed furtą. 

— Dobry panie — zagadnął nie¬ 
śmiało tłuściocha w atłasach — każ 
dać kawałek chłeba, zlituj się nad 
biedaczkiem,, który od wczoraj rano 
nie miał niczego w ustach. 

Bogacz spojrzał na biedaka z obrzy¬ 
dzeniem, niby syty lis na chudą ro¬ 
puchę. Pomilcżal chwilę, wreszcie kiw¬ 
nął głową, wydął wargi i prychnął 
głośno: 

— Phi, człowiek powinien zjeść coś, 
gdy mu głód dokucza. Czy też tak 
myślisz, powsinogo? 

Nieznajomy natychmiast przytak¬ 
nął: Ja. 



— O tak, dobry panie. Człek głod¬ 
ny powinien zjeść cokolwiek, aby 
głodnym być przestał^ 

Grubas pomiłczał jeszcze trochę, 
a następnie odwrócił głowę i zawołał: 

— Maaaciek! Gdzieżeś, darmo¬ 
zjadzie? Chodźże no tu! Ino szybko! 

Z głębi podwórza przybiegł boso- 
noę chłopak. Wyrostek może dzie- 
sięcio, a rnoże dwunastoletni, 

— Maciek, skocz migiem do do- 
rnu po^ chleb. Dopiero co przywie¬ 
ziono świeżuchny z Krakowa. Przy¬ 
nieś cały bochen prądnickiego. I o 
nożu osti^m nie zapomnij. 

Chłopiec zniknął. Za moment poja¬ 
wił się znowu, taszcząc w ramionach 
ogromny bochen. 

Bogacz uśmiechnął się szeroko, przy¬ 
łożył nóż do chłeba i zapytał wę¬ 
drowca: 

— Jak myślisz, powsinogo, czło¬ 
wiek głodny woli mniejszą kromkę czy 
większą pajdę? 

— Oczywiście, że większą, dobry 
panie. 

Grubas znów uśmiechnął się od 
ucha do ucha, skinieniem głowy po¬ 
twierdził słowa biedaka, po czym od¬ 
kroił potężną pajdę i jeszcze raz za¬ 
gadnął: 

— A czy myślisz, że taki kawał 
wystarczy do napełnienia pustych 
kiszek? 

— Wystarczy, dobry panie — od¬ 
powiedział nieznajomy przełykając gło¬ 
śno ślinę. 

— Jednakże przyznasz mi, że chleb 
z masłem lepszy jest od postnego? 
Biedakowi zaświeciły się oczy. 

“ O tak, dobry panie — odrzekł 
pośpiesznie. — Z masłem chleb zaw¬ 
sze smaczniejszy. 

Bogacz oddał bochenek chłopcu. 

— Słyszałeś, darmogadzie?—sztxir- 
chnął Maćka w ramię. — 2 masłem 
chleb lepszy. Na co więc czekasz? 
Zanieś bochenek, przynieś zaś masło 
ze spiżarni. . „ 

Dokończenie na str, 18 
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Rys. Piotruś Żeńca 


ROKU 


Od Nowego Roku wszystko musi 
się zmienić. Tak sobie postanowiłem 
i nawet zanotowałem w punktach. 

Przede wszystkim szkoła! Żadnej 
dwójki. Zacznę od mocnych trójek, 
30 tern czwórki i piątki. I to ze wszyst- 
dch przedmiotów. 

Po drugie — koledzy! Żadnych bija¬ 
tyk, żadnych kłótni o byle co. Mama 
tego bairdzo nie lubi. 

No, i wreszcie dom! Tuz pewnością 
trzeba będzie się najbardziej przyło¬ 
żyć. Nie złościć się na Piotrusia. Prze¬ 
cież to jeszcze taki maluch. Nie od¬ 
powiadać niegrzecznie. Będę więcej 
pomagać w domu. Muszę polubić 
obieranie kartofli. To już będzie duża 
pomoc dla mamy. Bez narzekania 
będę chodzić do sklepu. 

Napisałem to wszystko w specjalnie 
do tego kupionym zeszycie. Wyzna¬ 
czyłem sobie zadania na poszczególne 
miesiące, a nawet na tygodnie. Prze¬ 
rwałem na chwilę pracę i poszedłem 
do kuchni, by się posilić. Zajęło mi to 
trochę czasu. 

Kiedy wróciłem do swojego pokoju, 
oczom moim ukazał się okropny 
obraź. 

Mój mały braciszek Piotruś klęcząc 
na krzesełku przy biurku smarował 
coś z zapałem w moim nowym pięk¬ 
nym zeszycie. 

Już połowa była starannie pokolo¬ 
rowana kredkami w różne wzorki. 
Prawie nic nie można było przeczytać. 

Dałem maluchowi klapsa, zdjąłem 
z krzesła i wyrzuciłem za drzwi. Oczy¬ 
wiście, rozkrzyczał się na cały głos.^ 

Zaraz wzięła go w obronę moja 
starsza siostra. 

— Ty wstrętny chłopaku! — za- 

— Jak mogłeś 


wołała dramatycznie, 
bić takie maleństwo. 

i 

^ Rys. Grześ Przybylski 


Oczywiście, zaraz też na miejscu 
znalazła się mama. 

Chwyciła swoje ryczące „maleń¬ 
stwo” w czułe objęcia, a na mnie 
jednocześnie spojrzała złym wzro¬ 
kiem. 

Akurat nadszedł tata i oczywiście 
natychmiast mama, Kaśka i zarycza- 
ny smarkacz poinformowali go, jakie 
to ze mnie ziółko. Znalazłem się w oku 
cyklonu. 

Tata tylko pokiwał głową. 

—- No, cóż! Trzeba się będzie ostrzej 
wziąć za niego. Ze wszystkich stron 
same tylko skargi na ciebie! — po¬ 
wiedział przygnębionym głosem. 

Utyskiwali wszyscy nade mną je¬ 
szcze jakiś czas, ale ja już tego nie 


Leżałem na tapczanie w swoim po¬ 
koju, pogrążony w najgłębszej roz¬ 
paczy. Ale przedtem na drobny mak 
podarłem kartki z moimi noworo¬ 
cznymi postanowieniami. Wyrzuciłem 
to wszystko do kosza. 

Czy warto starać się być lepszym? 

li 

Wanda Osuchowska-OrloY^ska 
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Rys. Biczo Peter lat 5 





















BAJKA O ZIEMI 


Sij świerki, dzieci, 
sanek dzwoneczki, 
śnieg nocą świeci 
jaśniej od świeczki. 
Piękna jest zima w 


Polsce 


w noc, mrużąc oczy. 
niówią zwierzęta, 
lecz o czym? Ó czym 
Nikt nie pamięta, 
Wiatr tylko szumi nc 


Wiosce 


Pod Wielkim Wozem 
cień się przemyka, 
iskrzy się mrozem 
siwa sierść wilka, " 
jeleń przystaje w' pół drogi 


Łos, który w pu 
najgłębiej żyje, 
dziś ją opuszcza 
kopytem bije 
i w śniegu drży 


białonogi. 

\Iicczv:sla)v Jastrun 
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ZA KAŻDYM 


I Drzewa^^**”^ 
ubrane w śnieg 
snopy iskiei 


f 1^’ 


Śnieg się sypie wołochaty 
Sypie, sypie biały, 
i rozściela srebrne płaty. 

Śnieg się sypie, śnieg kosmaty 
Z nieb szarej powały. 

ł 

Łabędzimi przykrył szaty. 


S i ani Sta 11’ Neiimeri 




ŚNIEŻYCA 
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Pola, drogi, drzewa. 
Krzywe płoty, grzęd rabaty 
Puszystą pierzyną. 

Kożuch siwy, przebogaty 


I z komina dymi w światy • 

Niby kłakiem mokrej waty, 

W \yiatr, co dmie jak z miecha. 

Leopold Staff 
Rys. Wiesław Majchrzak 
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Dokończenie ze str. 14 ,,Piętka króla Ka¬ 
zimierza ” 

Już po chwili pajdę chleba posma¬ 
rował źółciuchnym masłem, grubo 
chyba na pół palca^ I znowu zwrócił 
się do nieznajomego wędrowca: 

— Wszyscy wiedzą, że chłeb z ma¬ 
słem jest dobry, ale jeszcze lepsza jest 
kromka z masłem, na której leżą trzy 
plastry wieprzowej kiełbasy, długo 
wędzonej w jałowcowym 'dymie. Nie 
mylę się, prawda? 

— Nie mylisz się, dobry panie — 
biedak przytaknął skwapliwie. — Z ja¬ 
łowcową kiełbasą chleb jest stokroć 
smaczniejszy niźli bez niej. 

Grubas o czerwonej gębie ponow¬ 
nie szturchnął chłopca, 

— Ej, Maciek, słyszałeś, co mówi 
ten roztropny człowiek? Odnieś masło 
do dworu i przynieś tu migiem pęto 
wieprzowej kiełbasy. 

Kiedy bogacz położył na ogromnej 
pajdzie posmarowanej grubo masłem 
trzy plastry pachnącej smakowicie kieł¬ 
basy, zapytał nieznajomego po raz 
szósty: 

— Czy taka kromka, twoini zda¬ 
niem, będzie akurat dla człeka głod¬ 
nego? 

Ależ tak, dobry panie, O lepszej 
nawet marzyć trudno — odpowiedział 
biedak i wyciągnął rękę, 

— Też tak sobie myślę! Dokładnie 
tak! — Bogacz uśmiechnął się złośli¬ 
wie; po czym podniósł kawał chleba 
do własnej gęby. I jak gdyby nigdy nic 
zaczął gryźć go i mlaskać z apetytem. 

Dopiero teraz nieznajomy biedak 
zrozumiał, iż bogacz serce ma z ka¬ 
mienia. Od początku wcale nie miał 
zamiaru dzielić się z nim czymkolwiek. 

Przez cały ten czas tylko się z niego 
naigrywał, 

Dobry panie, głodny jestem. 
Bardzo głodny. Czy nie poczęstujesz 
mnie choćby kęsem? Choćby okru¬ 
szyną? — zapytał łudząc się jeszcze. 

— Chlebem? Ze świeżym masłem? 


i z jałowcową kiełbasą wonniejszą od 
szynki? Ciebie? A niby dlaczego, po¬ 
wsinogo? — odkrzyknął tłuścioch 
z pełną gębą. — Dla takich jak ty 
najlepsze jest zwyczajne zielsko, le¬ 
bioda rosnąca przy drodze i łyk męt¬ 
nej wody z kałuży po wczorajszym 
deszczu. 

Nieznajomy uśmiechnął się gorzko, 
westchnął i bez słowa powędrował 
dalej. Minął wieś, potem gęstą olszynę 
poprzetykaną kilkoma dębami i wy¬ 
szedł na niewielkie łyse pole pod la- • 
sem. Zmęczony przysiadł na kamie- 
niu, by trochę odpocząć. A że kamień 
był ciepły, rozgrzany od słońca, nawet 
nie spostrzegł, kiedy się zdrzemnął. 

Ze snu zbudziło go lekkie do¬ 
tknięcie. 

Przed sobą ujrzał wieśniaka. Zwy¬ 
czajnego oracza, w przetartych port¬ 
kach, bosonogiego. Z długą wicią 
w ręce. Dwa łaciate woły w jarzmie 

zaprzężone do pługa stały nieruchomo 
opodal. 

— Ejże, czy nic ci nie jest, chu- 

chraku?—zaniepokoił się chłopek. — 

TAcś się poczuł, czy jeno uśpiło cię 
sierpniowe słoneczko? 

Długo idę, więc sobie krzynkę 
przysnąłem — wyjaśnił biedak. — Ze 
zmęczenia i z okrutnego głodu nogi 
mnie już dalej nieść nie chciały. 

Kmieć sięgnął do lnianej torby prze¬ 
wieszonej przez ramię. 

Wiele nie mam, ale tego, co 
mam, musi wystarczę na dwa męskie 
brzuchy. Trzy garście jagód dla ciebie, 
trzy dla innie. Naści, chuchraku. Masz 
tu również chleba skibeczkę. Suchą 
i maleńką, ale cóż, więcej nie mam. 

— Nie szkodzi, podzielimy się. — 
Nieznajomy biedak wyciągnął rękę po 
piętkę chleba. — Przełamię ją na pół. 

~ Nie trzeba. Nie bardzom głod¬ 
ny. Zresztą, w chałupie dzban gęstego 
żuru na mnie czeka. Gdybyś zechciał, 
mógłbyś pójść ze mną. Pół dzbana 
bym ci odstąpił ze szczerego serca. ^ 
Jednakże nie teraz, lecz wieczorem, 
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po skończonej robocie. Zaczekasz do 
zmierzchu? 

Nieznajomy przełknął leśne owoce 
' 1 równie szybko uwinął się z Chlebem. 
Dopiero wtedy odpowiedział: 

— Radbym pójść z tobą, niestety, 
nie mogę. Spieszno mi. Do wieczora 
kawał drogi ujść muszę. Za.jagody i za 
piętkę chleba stokrotne dzięki. Ale, 
ale... zanim odejdę, chciałbym zapy¬ 
tać, jako się zowiesz, szlachetny kmie¬ 
ciu? Niechaj wiem, o kim godzi się 
wspominać dobrym słoweni. 

A o czym tu wspominać? O 
garści jagód z leśnego krzaka? O su¬ 
chej kromeczce chleba? Nie warto. Za 
to, chuchraku, gdybyś jeszcze raz 
znalazł się w tych stronach, nie za¬ 
pomnij zawadzić o nioją chatynkę. 
O, w tamtej lepiance pod lasem miesz¬ 
kam od dzieciucha. Moja Maryjka 
uraduje się z gościa. Przekonasz się, że 
takiego żuru — choć postny i w gli¬ 
nianej misce—nie podaje się nawet na 
królewskich stołach w naczyniach ze 
srebra albo i ze złota. 

Nie zapomnę. Nigdy nie zapo- 
rninam o ludziach godnych pamięta¬ 
nia. Będę tutaj wkrótce. Jakże się więc 
zowiesz? 


~ Bartek. Bartek Sierota. 

Od spotkania pod lasem minął ty¬ 
dzień. Siódmego dnia na gościńcu od 
Krakowa pojawił się orszak jeźdźców 
w srebrnych zbrojach, w płaszczach 
kapiących ,od klejnotów i złota! Ry¬ 
cerze ciasnym pierścieniem otaczali 
złotą karocę, zaprzężoną w osiem 
pięknych gniadoszy. 

Przed karocą na srokaczu pędził 
dworzanin ze srebrną trąbką w ręce 
1 krzyczał: . 

2 drogi, ludkowie! Tra-ta-ta! 

Z drogi, bo najmiłościwszy król nasz 
jedzie! 

Kiedy orszak zatrzymał się przed 
pgrodą bogacza, z furty wypadł eru- 
bas w malinowych atłasach i bijąc 
niskie pokłony dziobał nosem niby 
jaki kurak. Wołał przy tym z rados¬ 
nym uśmiechem przylepionym do 

gęby: 

.Wasza królewska mość, raczcie 
wejść do mego domu. Wyśmienicie się 
składa, bo akurat pieczone prosię 
czeka na stole. I dzik przerobiony na 
wędzone kiełbasy. I gęś nadziewana 
jabłkami. 1 tłusta kaczka z chrzanem. 

I kurczęta smażone na świeżuchnym 

maśle. 
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w oknie karocy odsunęła się za¬ 
słonka i ze środka wyjrzała brodata 
głowa'W złotej koronie. 

—- Kiedy nie mogę, gospodarzu. 
Czyżbyś już zapomniał, że dla takich 
jako ja najlepsze jest zwyczajne ziel¬ 
sko, lebioda rosnąca przy drodze i łyk 
mętnej wody z kałuży po wczorajszym 
deszczu? 

Osłupiały tłuścioch rozpoznał w 
królu nieznajomego biedaka, którego 
przed tygodniem mógł poczęstować 
kromką chleba z masłem i kiełbasą, 
ale nie poczęstował. Dopiero teraz 
przypomniał sobie, co na rynku w Kra¬ 
kowie słyszał od przekupek: król Ka¬ 
zimierz w ubogim przebraniu nieraz 
wędruje po kraju, aby poznać życie 
zwykłych ludzi. Nie darmo wieśniacy 
i insze mizeroty nazywają go nawet 
swoim królem, królem chłopów. Szko¬ 
da, że w tamto babskie gadanie nigdy 
nie wierzył. Z wielkiego strachu gru¬ 
bas najpierw zająknął się, a wnet po¬ 
tem połknął własny język. Zaniemówił 
na amen. 

Tymczasem król skinął na woźnicę, 
by ruszał dalej. Dworzanin dosia¬ 
dający srokacza znowu dmuchnął 
w srebrną trąbkę i wspaniały orszak 
udał się aż pod las, do chatynki ubo¬ 
giego otacza, Bartka Sieroty i jego 
Maryjki. 

Siedem koszy pełnych smakowitego 
jadła, mięsiwa i placków, a także 
czterdzieści dzbanów słodkich napo¬ 


jów wnieśli królewscy dworzanie do 
Bartkowej chałupy. 

Cały wieczór król Kazimierz Wielki 
gościł u biednego kmiecia. Dopiero 
tuż przed północą, kiedy przyszła pora 
pożegnania, z karocy kazał jeszcze 
przynieść bochen prądnickiego chle- 
3a, wielgachny jak młyńskie koło. 

— Oto moja podzięka za tamtą 
piętkę chleba, którą mnie poratowa¬ 
łeś,' dzielny kmieciu. Piętka za piętkę. 

- — Ależ to. nie piętka, najmiło- 
‘ściwszy panie! Bartek pochylił się 
królowi do kolan. To przecie cały 
bochen. Takiego ogromnego jeszczem 
nigdy nie widział. Wystarczy nam 
z Maryjką i z dzieciskami na caluchny 
tydzień. Albo i na dwa. 

— A może nawet i na trochę dłużej. 
Na rok, dwa, pięć, a kto wie, czy nie na 
dziesięć lub dwadzieścia. Wszystko 
zależy od apetytu ^— roześmiał się 
Kazimierz Wielki, wsiadając po zło¬ 
tych stopniach do karocy. 

Tydzień minął, zanim Bartek Sie¬ 
rota i jego Maryjka zrozumieli, co król 
Kazimierz miał na myśli, gadając 
o tych długich latach, W bochnie 
prądnickiego chleba natrafili bowiem 
na nadzienie: wypisz-wymaluj taką 
samiuśką piętkę, jako i tamta sucha 
sprzed dwóch niedziel. Tyle że ta 
królewska była nie z czerstwego chle¬ 
ba, ale z najszczerszego złota. 

Zdzisław Nowak 
Rys. Zbigniew Rychlicki 





KUKUŁKA 
STYCZNIOWA 

, Kukułka styczniowa 
kuka po dąbrowach 
osżroniona po koniuszek dzioba 
Nie widać kukułki 
i nie słychać kukania — 
może dlatego, 
że śnieg prószy 
i kukułkę zasłania. 


Rys. Zosia Sitarz 




i kukanie głuszy, 

Czasem, 

kiedy ucho do ziemi przyłożymy, 
to kukanie słyszymy. 

Ale może to stuka i puka 
serce 
zimy? 

Joanna Kulmowa 



\ 


f 














V 

4 



u PODNÓŻA 
MONT BLANC 

Kiedy stanęłam u stóp masywu Mont Blanc 
i podniosłam oczy, ujrzałam pokryte bielą 
szczyty. Byłam w Chamonix, światowej sto¬ 
licy alpinizmu, położonej w długiej dolinie, 
1000 m nad poziomem morza. Zaledwie parę 
kilometrów marszu górskimi dróżkami dzie¬ 
liło mnie od Mont Blanc. Niżej łąki, wyżej 
iglaste lasy, potem nagie skały i lodowce 
zalegające doliny i przełęcze. A na wysokości 
4807 m ■ n.p.m. ośnieżony szczyt. 
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śniegi połyskują o wschodzie słońca różo¬ 
wą bielą. Pod wieczór góra Mont Blanc 
zasnuwa się powoli mgłą i szczyt staje się 
błękitnawy, potem lllowy, wreszcie znika 
jakby za pustą kołderką’ mgły. Śpi. 

W dolinie, w Chamonłx, w mieście tury¬ 
stów, alpinistów i grotołazów — ruch. Dro¬ 
gami, serpentynami , tunelami wyrąbanymi 
w skale suną autokary i samochody z różnych 
krajów Europy. Hotóle i restauracje tętnią 
życiem. Alpiniści w butach podkutych gwoź¬ 
dziami, w metalowych hełmach, z pleca¬ 
kami i sprzętem turystycznym, wybierają się 
w drogę. Będą się wspinać pp klamrach, aby 
wejść na najwyższe szdzyty i stamtąd oglądać 
panoramę gór. Mniej sprawni dotrą pieszo do 
niższych partii gór, do lodowców, które zale¬ 
gają na wysokości 2 i 3 tysięcy metrów. Tych 
turystów, którym trudno wędrować, zawiozą 
na szczyty czerwone Wagoniki elektrycznego 
pociągu, aby mogli Oglądać panoramę gór 
i lodowce. Zbadano, że największy lodo¬ 
wiec ma miąższość 200 m, 7000 m długości 
i 1200 rn szerokości. Zbadano też, że lodowce 
posuwają się z prędkością 90 cm na rok. 
Z góry. wyglądają jak morze, którego fale 
zatrzymał na chwilę sztorm. 

Jakkolwiek drogą kierowalibyśmy się do 
stóp „Białej Góry”, jej szczyt widać z bardzo 
dużej odległości zawsze jednakowo z trzech 
graniczących tutaj ze sobą krajów: z Francji, 
ze Szwajcarii i z Włoch. 

Pod Mont^ Blanc staniemy wysmagani wia¬ 
trem, upojeni ciszą, odetchniemy ostrym, kry¬ 
ształowym powietrzem gór. 

Poczujemy się tutaj maleńką drobiną wśród 
ogromu i potęgi natury ^ pośród skalnych 
zboczy, rwących potoków i szumiących wo¬ 
dospadów, lodowców nawarstwionych przez 
wieki, jaskiń i grot, które żłobi woda, wśród 
szumiących i pachn4cych igliwiem lasów, 
które zasiał wiatr. 

Helena Kujawska 



NARTY 

Sport dla 




( 1 ) 




Warto najpierw poznać choćby w skróconej 
formie historię tego ciekawego i niełatwego 
sportu. 

Badania wykazały, że w Okolicach Bajkału 
i Gór , Ałtajskich używano nart najwcześniej, 
potem podczas wędrówek dawnych plemion 
narty dostały się do Skandynawii. Służyły 
wówczas jedynie do łatwiejszego poruszania 
się po śniegu. 

W ZSRR w okolicy Morza Białego znale¬ 
ziono na skałach rysunki nart, ich wiek ocenia 
się na trzy do pięciu tysięcy lat. Wiek naj¬ 
starszej narty znalezionej w Szwecji określa się 
na 4 tysiące lat. 

Pod koniec XIX wieku jeżdżono na nartach 
już w całej Europie, a szczególnie w Austrii. 

I 

0 W Polsce Stanisław Barabasz, myśliwy 
i malarz, jako pierwszy w 1888 r. przy- 
tracza do nóg deski własnego wyrobu. 
Myślał tylko wtedy o wygodniejszym ści¬ 
ganiu zwierzyny, a stał się jednym z pio¬ 
nierów narciarstwa. 

W 1892 r. Leopold Świerz dociera na 
nartach do Morskiego Oka, gorąco pro¬ 
paguje później sprzęt narciarski. 

Pierwszy polski podręcznik narciarski 
Józefa Sznajdra „Na nartach skandynaw¬ 
skich” ukazał się w 1898 r. 

W Czarnym Dunajcu powstał w tym cza¬ 
sie pierwszy warsztat wyrabiający narty. 

W 1901 r. Stanisław Barabasz został dyrek¬ 
torem szkoły zawodowej przemysłu drzew¬ 
nego w Zakopanem. To był bardzo ważny 
moment w dziejach naszego narciarstwa. 
Uczniowie Barabasza wyrabiają narty, a on 
sam chętnych uczy jazdy, wymagając od 
nich jedynie, aby przekazywali innym nabyte 
umiejętności. Barabasz wraz z Fiszerem pod¬ 
chodzą na nartach w 1900 r. do Czarnego 
Stawu pod Kościelcem, w 1904 r. z Fiszerem, 
Kulerskim i Obiezierskim na Przełęcz pod 
Kopą Kondracką. 

W tym czasie nie tylko w Tatrach, ale 
również w Karpatach Wschodnich pojawiają 
się pierwsi narciarze: dr Tadeusz Smoiu- 
chowski w 1901 r. dociera na nartach na 
Bliźnicę, a w Tartarowie leśnicy, podobnie jak 
w żywieckim i okolicach Cieszyna, zaczęli pod 
koniec XIX wieku używać nart do łatwiej¬ 
szego poruszania się na śniegu. 

We Lwowie w 1907 r. powstało Karpackie 
Towarzystwo Narciarzy, a w Zakopanem 
Oddział Narciarzy Towarzystwa Tatrzańskie- 



Rys. Agatka Galicka 
































M. Zaruski 





bia się z tworzywa sztucznego. Składają się 
one z twardej skorupy zewnętrznej i mięk¬ 
kiego buta wewnętrznego. Buty różnią się 
przede wszys^im wysokością, mało istotne 
różnice są w liczbie klamer. Buty mają różne 
kolory i kształty, mają ułatwić jazdę, dlatego 
są dość wysokie, unieruchamiają prawie' cał¬ 
kowicie staw skokowy. 

Witania bezpiecznikowe, bo tylko takie 
się dziś produkuje, są bardzo zróżnicowane, 
powinny zabezpieczać nogi narciarza we 
wszystkich pozycjach z każdej strony. 


Dobór sprzętu 


go; klub ten w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia 1907 r. zorganizował pierwszy 
w Polsce kurs jazdy na nartach, uczestniczyło 
w nim 67 osób. 

Narty szybko zdobywają zwolenników, 
można by wymienią wiele nazwisk ludzi 


rniłośników gór i nart, dzięki którym zmie¬ 
niały się sprzęt i technika jazdy; dzięki nim 
powstawały też nowe ośrodki narciarskie. 


Sprzęt dawniej i dziś 


Pod koniec wieku XIX i na początku XX 
jeżdżono z jednym grubym i długim kijem. Kii 
służył do podpierania się, a także do hamo¬ 
wania. Każdą nartę wyrabiano z jednego 
kawałka drewna, narty nie miały metalowych 
krawędź^, były długie. Często nie miały rowka 
wzdłuż środkowej części ślizgu, nie zastana¬ 
wiano się też wtedy nad wygięciem narty. 
Jeszcze w 1925 r. jeżdżono na nartach Zdyba 
o haczykowato rozpłaszczonych dziobach 
z dziurką, przez którą przewlekano sznur, aby 
narty ciągnąć przy szreni; Wiązania służyły 
wyłącznie do łączenia narty z butem. A buty 
były jedynie okryciem nogi. 

Narty szybko zdobywały popularność, orga¬ 
nizowano zawody narciarskie, powstawały 
nowe konkurencje sportowe, a w efekcie 
zmianom ulegał sprzęt. Zaczęto jeździć z dwoma 
kijami i na krótszych nartach z krawędziami 
metalowymi. Ulepszano też wiązania. 

Po roku 1950 nastąpiły poważne zmiany 
w sprzęcie narciarskim. Wprowadzono narty 
metalowe ze ślizgami z tworzyw sztucznych.' 
Zastosowano po raz pierwszy wiązania bez¬ 
piecznikowe. 

Potem zaczęto wyrabiać narty z włókien 
sztucznych i narty komponowane z metalu 
i tworzywa sztucznego. 

Buty narciarskie obecnie najczęściej wyra- 


Dobierając narty bierzemy pod uwagę ich 
długość, tzw. hol, twardość, tzw. kosę, i skła¬ 
danie ślizgów. 

Długość nart ogólnie dobiera się dodając do 
wzrostu narciarza 20—25 cm. Dłuższe narty 
zaleca się osobom cięższym, a także jeżdżą¬ 
cym lepiej, dynamicznie. Narciarz początku¬ 
jący powinien używać nart krótszych (łatwiej 
wykopywać na nich wszystkie ewolucje). 
Przestrzeń powstająca pomiędzy nartami przy 
złożeniu ich ślizgami do siebie (hol) w naj¬ 
szerszymi miejscu nie powinna przekraczać 
30—35 mm. 

Twardość nart sprawdzamy przez złączenie 
1 poluznianie ślizgów (oczywiście każdy spra¬ 
wdza twardość sam dla siebie). Narty złą¬ 
czone w środkowej części powinny przylegać 

jedpa do drugiej wzdłuż całej długości ślizgów 
'sprawdzanie kosy). 

»lizgi nart nie mogą być wypukłe. Narty 

o nierównych ślizgach należy oddać do zeszli- 
fowartia. 

Istotna przy tym jest także sprężystość 
narty. Nartę przy próbie stawiamy pionowo, 
praytrzymujemy nogą jej piętkę, lewą ręką 
P-ltPPJcmy dziób narty, prawą naciskamy jej 
częśc środkową i zwalniamy dziób narty — 
sprężystość daje się wyczuć pod ręką. 

Kijki powinny być lekkie, sprężyste i dosto¬ 
sowane do wzrostu narciarza. Gdy kijek trzy¬ 
mamy w uchwycie przed sobą, ramię przy¬ 
ciśnięte do tułowia tworzyć powinno kąt 
prosty z przedramieniem. 

Buty nie mogą . być zbyt duże. Nowe buty 
należy mierzyć na cienką skarpetkę, zapiąć 
dość mocno klamry i poruszać się w nich, aby 
sprawdzić, czy nie uwierają. 

Każdy narciarz powinien dobrać wiązania 
bezpiecznikowe do swojego wzrostu, ciężaru, 
stopnia zaawansowania i dynamiki jazdy. 

Wiązania do nart powinien przykręcać fa¬ 
chowiec. 




(Ciąg dalszy w następnym numerze-) 

Halina 


Galicka 


Rys. Jarek Tkaczyk 
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Kalendarz i zegar 

Chociaż tego nie odczuwamy, to naprawdę 
żyjemy na rozkręconej karuzeli, wykonują¬ 
cej dodatkowo ruch kołowy. Nasza planeta 
Ziemia, wirując bez przerwy jak bąk, krąży też 
wokół Słońca, a my, jej mieszkańcy, wirujemy 
i krążymy razem z nią. Z wirowaniem Ziemi 
^iązanę są powtarzające się na przemian 
jasne dni i ciemne noce, a z jej ustawicznym 
biegiem wokół Słońca — powtarzające* się 
kolejno pory roku: ciepłe lato, chłodniejsza 
jesień, mroźna zima i cieplejsza wiosna. 

Już w bardzo dawnych czasach, kiedy nie 
zdawano sobie jeszcze sprawy z ruchów 
Ziemi, ludzie dostrzegali te stale występujące 
zmiany w przyrodzie. Gdy nauczono się li¬ 
czyć, zaczęto ilością przemijających jeden po 
drugim dni i ilością kolejno po sobie na¬ 
stępujących lat określać czas. Tak powstała 
znana już w odległej starożytności rachuba 
czasu, czyli kalendarz. W rachubie tej posłu- 
żonb się dwiema podstawowymi jednostkami 


czasu: dobą, która, jak dzisiaj wiemy, jest 
równa czasowi wykonania przez Ziemię jed¬ 
nego obrotu dokoła własnej osi, i rokiem, 
równym czasowi wykonania przez Ziemię 
jednego pełnego obiegu wokół Słońca. 

Wynalazek kalendarza ogromnie ułatwił 
ludziom życie. Posługując się nim można było 
okteślić wiek ludzi, zwierząt i roślin, obliczać, 
ile czasu upływało między różnymi ważnymi 
wydarzeniami, wiedzieć, jak długo trzeba bę¬ 
dzie czekać, na przykład, na porę zbiorów. 

Ale jak długo trzeba będzie jeszcze czekać, 
na przykład, na obiad, tego za pomocą kalen¬ 
darza nie sposób było ustalić. 

Dokładne określenie pory dnia i czasu 
dzielącego niezbyt odlegle od siebie zdarzenia 
umożliwił wynalazek zegara. 

Pierwsze zegary pojawiły się prawdopo¬ 
dobnie już około 5 tysięcy lat temu. Były nimi 
po prostu wbite pionowo w ziemię kije. Na 
podstawie kierunku i długości rzucanego 
przez taki kij w słoneczny dzień cienia można 
było śledzić upływ czasu. Mniej więcej 2300 
lat temu te najprostsze zegary, zwane słonecz¬ 
nymi, uzupełniono podziałkami. Cień od 
pręta, padający na podzialkę, wskazywał już 
dość dokładnie godzinę dnia. Jednak z zega¬ 
rów słonecznych można było korzystać tylko 
wtedy, kiedy świeciło Słońce. W dni po¬ 
chmurne i w nocy były one bezużyteczne. 
Dlatego nasi pradawni przodkowie, obok 
zegarów słonecznych, używali również zega-. 
rów wodnych, piaskowych i ogniowych. 

W zegarach wodnych upływ czasu uwidacz¬ 
niał się w zmianie poziomu wody przepły¬ 
wającej cienką strużką z jednego zbiornika do 
drugiego. Może w związku z tymi właśnie 
zegarami mówimy, że czas płynie? 

Na podobnej zasadzie przesypywania piasku 
w dwóch połączonych ze sobą naczyniach 
działały zegar>' piaskowe, nazywane klepsy¬ 
drami. 

Zegarami ognio wymi były po prostu wolno 
spalające się świece. Czas mierzono ubytkiem 
śv?iecy. , . ' 

Zegary mechaniczne pojawiły się niespełna 
tysiąc lat temu w Chinach. Wkrótce zaczęto je 
budować również w Europie. Były to wielkie 
maszynerie umieszczone na wieżach. Napę¬ 
dzał je opadający ciężar, który wprawiał 
w fuch kilka (odpowiedniej wielkości obraca¬ 
nych jedne przez drugie) kół zębatych. Do osi 
ostatniego z tych kół przymocowana była 
Wskazówka. Pierwsze zegary mechaniczne 
miały bowiem jedną tylko wskazówkę — 
godzinową. Wskazówkę minutową wprowa¬ 
dzono mniej więcej przed 500 laty. W tym też 
czasie zaczęto budować pierwsze nieduże ze¬ 
gary sprężynowe, które można było przenosić 
z miejsca na miejsce. Od około 1600 roku 
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znane są zegarki kieszonkowe z urządzeniem 
do budzenia. Około 1800 roku wprowądzono 
do zegarków wskazówki sekundowe. Zegarki 
naręczne pojawiły się w 1919 roku. 

Najnowszym osiągnięciem technicznym w ze- 
garmistrzostwie są zegarki elektroniczne, za¬ 
silane ma łutkim i bateryjkami elektrycznymi. 
Wyrażone cyframi wskazania czasu odczytuje 
się w nich na świetlnych ekranikach. 


Skąd się wziął miesiąc 

Rok jest dość długą jednostką czasu. Szu¬ 
kając jednostki mniejszej, pośredniej między 
dobą i rokiem, zwrócono uwagę na jeszcze 
jedno zjawisko stale powtarzające się w przy¬ 
rodzie —r mianowicie na związane z obiegiem 



Księżyca wokół Ziemi, tak zwane fazy Księ¬ 
życa. Ten naturalny towarzysz Ziemi bardzo 
regularnie zmienia swój wygląd. Niekiedy nie 
widać go na niebie wcale. Potem pojawia się 
i wygląda jak wąski sierp. Następnie sierp 
staje się coraz grubszy i po pewnym czasie 
widzimy Księżyc w postaci dużego, jasnego 
dysku — mówimy, że Księżyc jest w pełni. 
Z kolei Księżyc chudnie, znowu widać go 
w postaci sierpa, tylko odwróconego w prze¬ 
ciwną stronę. I wreszcie na kilka nocy znika 
z nieba — mówimy, że Księżyc jest w nowiu. 
Po nowiu wszystkie te opisane zmiany roz¬ 
poczynają się na nowo. Otóż za tę poszuki¬ 
waną pośrednią jednostkę czasu przyjęto 
dawno, dawno temu okres pomiędzy dwoma 
kolejnymi pojawieniami się na niebie wąs¬ 
kiego sierpa feiężyca po jego nowiu. 

Księżyc w dawnej polszczyźnie i w gwarach 
ludowych ma starą nazwę miesiąc. Kiedy więc 
nasi dawni przodkowie wprowadzili tę krót- 
,szą od roku jednostkę czasu, nazwali ją tak 
samo. Miesiąc to był czas potrzebny na przej¬ 
ście miesiąca-księżyca przez wszystkie kolejne 
fazy zmian jego wyglądu. 

Dzisiejsze miesiące nie są jednak równe tej 
dawnej jednostce. Rok jest bowiem dhiższy 
niż czas dwunastu obiegów Księżyca dookoła 
Ziemi. Dzieląc rok na dwanaście miesięcy, 
trzeba było je powydłużąc. Przy tym wydłu¬ 
żaniu różnym miesiącom dostały się różne 
dodatkowe dni i dlatego nasze miesiące nie 
mają równej liczby dni. 


26 



Jeżeli chodzi o dokładność wskazań zegar¬ 
ków, to najlepsze obecnie zegarki mecha¬ 
niczne wykazuj ą jednosekundowe odchylenie 
od czasu wzorcowego po pół roku, zegarki 
elektroniczne, tak zwane kwarcowe — po 25 
latach, a najdoskonalsze urządzenia służące 
do pomiaru czasu w pracowniach nauko¬ 
wych; tak zwane zegary atomowe — po 3 
tysiącach lat. Znane są już sposoby budowy 
urządzeń jeszcze doskonalszych, w których 
jednosekundowy błąd wskazania mó^by wy¬ 
stąpić po 100 tysiącach lat. 

Opracował Zbigniew Przyrowski 

Rys. Jerzy Flisak 


Jeszcze trochę o zegarach 

Pierwszym polskim miastem, które otrzy¬ 
mało mechaniczny zegar wieżowy wskazujący 
i wybijający godziny, był Wrocław. We Wro¬ 
cławiu zbudowano taki zegar w 1368 roku. 
Z kolei zegary wieżowe pojawiły się w Gnieź¬ 
nie w 1414 roku j w tym samym piętnastym 
stuleciu w Krakowie i w Warszawie. 

Pierwszą fabrykę zegarów założyli w szwaj¬ 
carskim mieście Genewie, w 1839 roku, osiedli 
tam po powstaniu listopado\vym Polacy — 
Patek i Czapek. Założona przez nich firma 
istnieje do dzisiaj, a zegarki „Patek” od¬ 
znaczają się szczególnie wysoką jakością. 

Podawanie przez radio sygnałów dokład¬ 
nego czasu rozpoczęto we Francji w 1912 
roku. Nadawała je radiostacja umieszczona 
na słynnej paryskiej wieży Eiffia. Można więc 
powiedzieć, że i pierwszy radiowy zegar, tak 
jak i mechaniczny. bvl zegarem wieżowym. 
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DBAMY 
O ZDROWIE 

O nawyku 
do gimnastyki 

i 

Ze wszystkich stron słychać opinie, że dzie-' 
ci i młodzież mają zbyt mało ruchu, że szkoła 
zbytnio^ obciąża głowy. Prawdą jest, że od 
kilkudziesięciu lat w całej Europie młodzież 
w każdym kolejnym pokoleniu osiąga coraz 
wyższy wzrost o kilka czy kilkanaście centy- 
rnetrów. Temu przyspieszonemu wzrostowi 
nie towarzyszy, niestety, równomierny rozwój 
układu kostnego. Mówi się, że wiele osób 
. przypomina szklarniowe rośliny, które są wy¬ 
rośnięte, ale wiotkie. Bardzo często w gabf- 
netach lekarskich, w szkołach, na ulicy spo¬ 
tyka się ludzi z wadami postawy, ze skrzy¬ 
wieniami kręgosłupa, z płaskostopiem. Czy 
można przeciwdziałać tej tendencji? Na pe¬ 
wno tak, ale w tyra przypadku szczególnie 
ważny jest osobisty udział osób zaintereso¬ 
wanych. Ani lekarz, ani nauczyciel, ani ro¬ 
dzice, ani ciocia czy wujek, nikogo w tych 
staraniach nie zastąpią. 

Układ kostny i mięśniowy organizmu roz- ■ 
wija się i kształtuje pod wpływem obciążeń, ; 
treningów, gimnastyki, ćwiczeń sportowych. 
Ważne jest, aby te ćwiczenia były powtarzane 
regularnie. 

Tym, którzy zdecydują się poświęcać kilka 
chwil dziennie dla wyrobienia sobie tężyzny i 
fizycznej i prawidłowego rozwoju swojego 
ciała, będziemy proponować kolejno różne 
rodzaje ćwiczeń. 

Na początek ćwiczenia oddechowe, które 
można wykonywać praktycznie wszędzie, 
w domu przy otwartym oknie, na przystanku 
. autobusowym, w drodze do szkoły czy ze 
szkoły, stojąc w kolejce przed sklepem. Na¬ 
bieramy do płuc dużo powietrza nosem, tak, 
że już więcej nie można. Zatrzymujemy po¬ 
wietrze w płucach przez dłuższą chwilę, a na¬ 
stępnie wydychamy przez otwarte usta. Ob¬ 
serwujemy, jak przy oddychaniu rozszerza się 
nasza klatka piersiowa, jak ramiona unoszą 
się do góry przy wdechu, a mięśnie brzucha 
uwypuklają się przy wydechu. Powtarzamy te 
ćwiczenia kilka czy kilkanaście razy dziennie, j 

Spróbujcie namówić do tych ćwiczeń swo¬ 
ich rodziców, kolegów, a nawet nauczycieli i 
w szkole. Życzę Wam powodzenia! 

dr- Marek Leszek Krześniak | 



,,Moje najciekawsze ’' — pisze Anita Wosz- 
czyk ż Tomaszowa Mazowieckiego — „zna¬ 
lazłam w Fantuzjh Wyn^arzyłam sobie dom — 
niebieski. Obok ogród i sad. Wszystko mieni się 
w słoń(^. Niedaleko szemrze strumyk, a trochę 
dalej śpiewają ptaki. Drzewa szumią poruszane 
wiatrem.,. A dalej las... Dom ten nazwalam 
swoim wymarzonym rajem. Będąc ' kiedyś 
u cioci na wsi postanowiłam so naprawdę 
zbudować. 

Wybrałam się do lasu, z chrustu i suchych 
drewek zbudowałam szałas. Mieszkałam w nim 
całe popołudnie. Tak jak w raju był śpiew 
ptaków, był sad (ułożyłam na drzewach gruszki 
i jabłka) i ogród z leśnych kwiatków. W ten 
sposób urzeczywistniłam swoje marzenie...” 

Autorem kolejnego listu jest Janek Buczko 
z Olszewa w województwie suwalskim, 

, .Mój tata ma 50 uU, Chętnie pomagam mu, 
gdy pracuje przy pszczołach. Jednak najbar¬ 
dziej lubię wybierać z tatą miód. 

Wkładamy wtedy specjalne ubrania, ka¬ 
pelusze pszczelarskie i długie buty. Lubię 
przyglądać się życiu pszczół. W przyszłości 
chciałbym zostać pszczelarzem”. 

Anicie i Jankowi gratulujemy przyznanych 
nagród — książek wydanych przez I. W. 
„Nasza Księgarnia’’, a wszystkim Czytelni¬ 
kom przypominamy, że konkurs trwa nadal. 

Czekamy na Wasze ciekawe wypowiedzi.. 

Opracowała Elżbieta Mińkowska 
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Rys. Olimpia Domaradzka 





















Gry planszowe 
i łamii>iMO|6 

‘ „Płomyczka" 




TANGRAMOW 

CUDAK 

Drugi rok przedstawiania „płomyczko¬ 
wych" gier urozmaicimy również łamigłó¬ 
wkami, różnego rodzaju układankami, labi¬ 
ryntami, zapałczan kam i, w które można ba¬ 
wić się samemu, aie można te^ i z kolegami. 

Rozpoczynamy od tangramów. 

Minęło już prawie 4000 lat od czasu, 
kiedy to, jak głosi legenda, w dalekim Pari- 
stwie Środka (tak niegdyś nazywano Chi¬ 
ny) żył wielce uczony Tang. Z rozkazu 
władcy sędziwy Tang nauczał urzędników 
cesarskich matematyki i miernictwa. Cóż 
bowiem byłby wart urzędnik bez znajo¬ 
mości tajników miernictwa, cóż wart po¬ 
borca podatków bez biegłości w rachowa¬ 
niu monet srebrnych i złotych, cóż wart 
dowódca wojsk nie umiejący samodzielnie 
i szybko myśleć, cóż warci mandaryni po¬ 
zbawieni odrobiny wyobraźni? 

Uczniowie Tanga przysparzali mu wiele 
kłopotów, zwłaszcza leniwi synalkowie 
wielmożów, pierwsi kandydaci na wysokie 
stanowiska państwowe. Pod ich aksami¬ 
tnymi czapeczkami kryły się bowiem umysły 
leniwe, marzące tylko o kosztownościach 
i wspaniałych strojach. Nawet w godzinach 
nauki dostojni uczniowie rozmyślali jedynie 
o władzy i o pieniądzach. 

Mnóstwo czasu strawił Tang na poszuki¬ 
waniu sposobu, który dopomógłby mu 
w trudnej sytuacji. Aż znalazł. 

Pewnego dnia pociął przemyślnie duży 
kwadrat z czarnej laki na siedem części, 
a z otrzymanych kawałków polecił uczniom 
ułożyć trójkąt i prostokąt. Pomysł Tanga 
okazał się zbawienny w skutkach. Ucznio¬ 
wie szybko przekonali się, że z siedmiu 
części kwadratu można układać nie tylko 
figury geometryczne, ale także rozmaite syl¬ 
wetki. Poszukiwanie i demonstrowanie fi¬ 
gur geometrycznych stało się zabaWą roz¬ 
wijającą wyobraźnię. Geometria przestała 
być nieodgadnioną tajemnicą nawet dla 




najbardziej twardogłowyeh urzędników ce¬ 
sarskich. 

Pomysł zadań tangramowych —^^bo tak je 
później nazwano, zapewne na cześć legen¬ 
darnego Tanga — spodobał się władcy. 
Przez siedem dni i siedem nocy cesarz 
układał wciąż nowe i nowe sylwetki, aż 
ułożył ich 444. 

Po siedmiu dniach Tang otrzymał z rąk 
zachwyconego cesarza nagrodę: złote pan¬ 
tofle oraz komplet siedmiu części łami¬ 
główki, wykonany z masy perłowej, wysa¬ 
dzanej drogimi kamieniami, a wybrane za¬ 
dania spośród łamigłówek cesarskich stały 
się tematem egzaminów dla przyszłych 
mandarynów. 

Tradycja tangramowych egzaminów była 
pielęgnowana w Chinach przez długie stu¬ 
lecia. Z czasem jednak zanikła. Pozostała już 
tylko łamigłówka. 

Potem łamigłówka tangramowa wyru¬ 
szyła na podbój świata. Z karawanami ku¬ 
pieckimi dążącymi wzdłuż „Jedwabnego 
szlaku" przez Azję Środkową przewędro¬ 
wała do Indii i Egiptu, na pokładach sta¬ 
tków docierających do portów chińskich 
przepłynęła do krajów europejskich i ame¬ 
rykańskich. 

Tangramami zabawiali się ludzie prości 
i pisarze, mężowie stanu i uczeni. Jedni 
zapewne szukali w tangramach zapornnie- 
nia, ucieczki od trosk i kłopotów, inni po¬ 
szukiwali w nich — być może — natchnie¬ 
nia, sprawdzianów wyobraźni, czynnego 
odpoczynku. 

Że wstępu do książeczki pt. „Modna ła¬ 
migłówka chińska", wydanej przed laty 
w Anglii, wiadomo, że „ta oto^jomysłowa 
sztuczka stała się ulubioną rozrywką eksce- 
sarza Napoleona, który w nie najlepszym 
stanie ducha, żyjąc w całkowitym odoso¬ 
bnieniu, spędzał przy niej wiele godzin 
dziennie na ćwiczeniu cierpliwości i pomy¬ 
słowości". 

Książka, o której mowa (zbiorek 323 za¬ 
dań tangramowych, w większości figur ge¬ 
ometrycznych) była ulubioną tekturą pro¬ 
fesora matematyki uczelni w Oksfordzie, 
Charlesa L. Dodgsona, bardziej znanego na 
świecie pod literackim pseudonimem Le¬ 
wisa Carrolla, jako autora znakomitej książki 
dla dzieci „Alicja w krainie czarów". 

Także i w Polsce tangramy cieszyły się 
niemałą popularnością. Ale o tym napiszę 
innym razem. 

Jak wiadomo, w każdej grze czy w łami¬ 
główce obowiązują bewne określone re¬ 
guły. Podstawowe zasady tangramu nie 
zmieniły się od najdawniejszych czasów. 
Oto one: 














^ Po ułożenia każdej figury naieży wy¬ 
korzystać wszystkie części składowe 
tangramu. 

Części tangramu powinny stykać się ze 
sobą bokami (lub wierzchołkami), nie 
mogą natomiast nakładać się na siebie na¬ 
wet częścią powierzchni (płaszczyzny tan- 
gramowych klocków po ułożeniu dowolnej < 
figury powinny być widoczne w całości). 

0 Każdą część tangramu można odwracać 
na drugą stronę. 






^ / 

A teraz popatrzcie obok. Oto rysunek 
staroćhińskiego tangramu (po przerysowa¬ 
niu na kawałku tekturki i wycięciu wzdłuż 
widocznych finii otrzymacie tangramowy 
komplet do zabawy) oraz dwie sylwetki 
niemal identycznych Chińczyków. Jedna 
i druga sylwetka ułożona została z tych 
samych siedmiu części tangramu. Skąd 
więc ta noga u drugiego mężczyzny? Dla¬ 
czego nie ma jej pierwszy? Gdzie się po¬ 
działa? A może weźmiecie teraz tangram do 
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SZYFROGRAM 

Każdej literze alfabetu w tej zagadce od¬ 
powiadają kolejne liczby od 1 do 24. Pamię¬ 
tając o tym, spróbuj odczytać niżej szyfrem 
napisany tekst. 


10 - 1 - 24 - 4-1 

15-1 

19 - 1 - 15 - 11 - 1 - 3-8 


14 - 21 - 19-9 

2 - 23-3 

2 - 5 - 24 - 17 - 9 - 5 - 3 - 24 - 15-1 


JAK PODZIELIĆ 
TARCZĘ ZEGARA 

i 

Prze tnijcie.dwiema liniami na trzy części tak, 
aby w każdej części suma znajdujących się liczb 
wynosiła 26. 


9 

Zagadka 


Przeżuwa swój pokarm jak krowa i wól. 
Wzrostem jest taka jak owca, 

Z pochyłego drzewa skacze w dół. 

Zjada nawet ziarnka jałowca. yy o 
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wpiszcie nazwy narysowanych przedmiotów i wybierzcie litery zaznaczone 
cyframi przy rysunkach (gdyby np. narysowany był kot, a obok cyfra 2, to trzeba 
byłoby wybrać literę O). ' 

Z. kolejno ustawionych liter odczytacie hasło. 
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KARP 

(Cyprinus carpio) 


Dawniej karpie żyły tylko w wodach spływających do 
mórz: Kaspijskiego, Aralskiego, Azowskiego i Czarnego. 
Dopiero potem rozprzestrzeniły się daleko na wschód, po 
Chiny i Japonię. Udomowienie tych ryb nastąpiło równo¬ 
cześnie w dwóch ośrodkach — w Chinach i w Europie. Od 
starożytnych historyków dowiadujemy się, że próbowano je 
hodować w imperium rzymskim już ok. 400 r. p.n.e. Jednak 
za początek hodowli karpi uważa się czasy Teodoryka, króla 
Ostrogotów (lata 475—526 n.e,). 

W Polsce hodowlą karpi zajmowali się bracia z Zakonu 
Cystersów, a najstarsze stawy, czyli rybniki, znajdowały się 
w okolicach Krakowa. Wiemy, że ongiś do naprawy rybni- 
ków przymuszani byli jeńcy tatarscy, że polscy specjaliści od 
ich budowy byli zapraszani do organizowania podobnych 
gospodarstw rybnych w Niemczech. Ceniona i popularna 
dziś w całej Europie odmiana karpia o nazwie karp „kró* 
lewski'' albo „galicyjski" lub lustrzeń, wywodzi się właśnie 
od tamtych Zatorskich karpi, których z kolei przodkiem był 
dziki karp — sazan — żyjący jeszcze dziś w wodach delty 
Dunaju. 

Hodowla zmieniła karpia w ciągu wieków: szczególnie 
ilość i ułożenie łusek. Mimo to karp hodowlany i sazan mają 
wspólną cechę — podwójne wąsiki zwisające z kącika przy 
wardze górnej. Karp na wigilijny* stół może ważyć 4 kg. 
Sztuki żyjące dziko w jeziorach, wpuszczone tam celowo łub 
jako „uciekinierzy" z hodowli, osiągają po 20 latach 1 m 
długości i 25 kg masy ciała. 

Karp nie jest drapieżnikiem, jest rybą roślinożerną. Po¬ 
dobnie jak sum ma dobrze rozwinięty narząd smaku i węchu. 
Ponadto u karpi spotyka się dodatkowy receptor — tzw. 
aparat Webera, którym jest łańcuszek ruchomo połączonych 
kostek, stanowiących pomost między przednią komorą pę¬ 
cherza pławnego a błędnikiem w uchu. Aparat ten umożli¬ 
wia karpiowi rejestrowanie najmniejszych drgań w środo¬ 
wisku wodnym, pochodzących na przykład od tupania 
wędkarza lub turkotu wozu wiozącego paszę dla ryb do 
stawu. Karp potrafi odróżnić jeden i drugi rodzaj drgań. 
W pierwszym przypadku woli odpłynąć od brzegu, w drugim 
natomiast przypływa stadnie, gdyż wie, że zaraz będzie 
śniadanie. Dobrym pokarmem dla karpi jest ziarno łubinu. 
Karpie nie mają zębów, jak inne ryby, osadzonych w szczę¬ 
kach jako dwa łuki — górny i dolny, a tylko zęby gardzie¬ 
lowe, widoczne na ostatniej parze łuków skrzefowych, 
służące do rozcierania pokarmu roślinnego. 

Franciszek Kobryńczuk 

Rvs. Maria Mackiewicz 
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